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JUE W NASTĘP- 
NYM NUMERZE 

SPOTKACIE ZNÓW 
KLEKSA! 


poleca: 
Wisława 
Szymborska 


Zakochani 


Jest nam tak cicho, że 
słyszymy 
piosenkę zaśpiewaną 
wczoraj: 
„Ty pójdziesz górą, a ja 
doliną” — 
chociaż słyszymy — 


- ; nie wierzymy. 
terminarz i skład grup 


eliminacyjnych 


: ; r Nasz uśmiech nie jest 
miasta i stadiony mun- 


maską smutku, 


dialu dobroć Bie l 
historię _ dotychczaso- a dobroć nie jest ; 
wych MŚ wyrzeczeniem, 
piłkarskie ciekawostki I nawet więcej, niż są © 
szczyptę statystyki A h warci 
atrakcyjne zdjęcia futbo- niekochających A 
lowych gwiazd żałujemy. 


konkurs z cennymi na- 


grodami Tacyśmy zdziwieni sobą, 
składy wszystkich dru- że cóż nas bardziej Ą grupie „Rolling Stones”. Ich 
żyn zdziwić może? Idole rocka 


ostatnie tournee po Stanach 


wiele niespodzianek Ani tęcza w nocy. 


Już za miesiąc do Wa- 


szych rąk trafi specjalne 
wydanie „Świata  Mło- 
dych”, poświęcone najwię- 
kszej piłkarskiej imprezie 
— _ mistrzostwom świata 
Italia'90. Znajdziecie w nim 
wszystko, co dotyczy tej im- 
prezy, a więc: 


Nie przegapcie okazji. 
Tylko w „Świecie Młodych” 
wszystko o turnieju Italia 
'90. Dzięki nam oglądając 
mecze MŚ będziecie wie- 
dzieli wszystko o ich uczes- 
tnikach. Pytajcie w kios- 
kach o numer specjalny 
Waszej gazety! 


Ani motyl na śniegu. 


A kiedy zasypiamy, 
we śnie widzimy 
rozstanie. 
Ale to dobry sen, 
ale to dobry sen, 
bo się budzimy z niego. 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


na ekranie 


„Człowiek, który wynalazł 
rock'n'roll" — taki tytuł będzie 
nosił film o pierwszej gwieździe 
muzyki rockowej, Billu Haleyu, 
zapowiadany w Anglii. Nato- 
miast kanadyjska ekipa filmowa 


ma nakręcić film o legendarnej 


Zjednoczonych zakończyło się 
pełnym sukcesem. Spodziewa- 
ją się, że taki sam entuzjazm 
towarzyszyć będzie ich aktual- 
nej podróży po Europie. 

90-minutowy film dokumentu- 
jący te występy nosić będzie 
tytuł taki, jak ostatni album Mic- 
ka Jaggera i spółki: „Steel Whe- 
els'". 


Zapraszamy Was do kina! Film Jeana 
— Jacques'a Annaud to historia przyja- 


Piłkarska Federacja Jugosławii (Yugoslav Football 
Association) istnieje od roku 1919. Należy do niej 27 100 
klubów i około 250 tysięcy członków. Dwa razy trzecia 


źni niebezpiecznego niedźwiedzia 
— samotnika z małym niedźwiadkiem 
— sierotą! Znawcy świata przyrody 


ITALIA "90 


Stoją od le- 
wej: Dragan 
Stojković, 

Zlatko Vujo- 
vić, _ Mirsad 
Baljić, Pred- 

rag  Spasić, 

Davor Jozić, 

Tomislav Iv- 

ković.  Klę- 

czą: Dragol- 

jub  Brnović, 

Dragan Jako-| 
vljević, Safet 
Susić, Meh- 

med Bazda- 

rević, Faruk 

Hadzibegić 


lokata w MŚ — 1930 i 1962. W mistrzostwach 28 
meczów: 11 zwycięstw, 6 remisów i 6 porażek. Stosu- 
nek bramkowy 47 :36. Trener Ivica Osim. Barwy stro- 
jów: niebiesko-biało-czerwone. 


powiedzieliby: „to niemożliwe!'' A jed- 
nak film powstał i każdy, kto go zoba- 
czy, musi uwierzyć w tę ekranową opo- 
wieść. Jak doszło do nakręcenia tego 
niezwykłego — wzruszającego, a zara- 
zem wstrząsającego obrazu, dowiesz 
się, jeśli przeczytasz recenzję na stro- 
nie 4. 
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Chłopcy nas 
podsłuchują 


Kochany różowy paseczku! Cho- 
dzimy do siódmej klasy. W naszym 
gronie często powtarza się pewna 
sytuacja, która dotyczy nas — dzie- 
wcząt. 

Jesteśmy już nastolatkami i ma- 
my bliższych przyjaciół. Czasami na 
przerwach rozmawiamy o nich. 
Zdarza się, że tę rozmowę usłyszą 
chłopcy i wtedy dzieje się coś stra- 
sznego. Zaczynają nam dokuczać, 
przezywać, piszą o nas różne głupie 
historyjki 

Dziewczyny, poradźcie nam, co 
mamy robić. Na pewno zdarza się to 
także w Waszych szkołach i chciały- 
byście tak jak my, aby chłopcy tak 
się nie zachowywali. 

Gośka, Edyta i Agnieszka 


Porządni chłopcy 
istnieją 

Drogi różowy pasku. Piszę 
w sprawie listu Dżamdżetki z nr. 
37/38 „Świata Młodych”. Postano- 
wiłem odpowiedzieć na nurtujące ją 
pytania. Otóż: czy stać nas, oczywiś- 
cie — chłopców — na uczucie? 

Każdy chłopak, który ma dziew- 
czynę, zaprasza ją na lody, do kina 
itd. Ale to jeszcze nie oznacza, że 
żywi do niej jakieś głębsze uczucie 
Wystarczy, że ją lubi, podoba mu się 
itd. Wiem ze swojego doświadcze- 
nia, że chłopcy zdolni są do uczuć 
Potrafią kochać, potrafią myśleć 
o swej sympatii, Zdaję sobie spra- 
wę, że są i tacy, którzy „zaliczają 
kolejne dziewczyny lub robią je 
w „balona”, lecz to są po prostu ś 
(przepraszam za to słowo) 

Czy potrafimy dostrzec w dziew- 
czynie nie tylko jej ubiór, figurę itp.? 
Czy potrafimy lub czy chcemy zau- 
ważyć dziewczynę inteligentną i po- 
rządną? A oto odpowiedź: oczywiś- 
cie, że każdy z chłopców zwraca 
uwagę na ubiór dziewczyny, na jej 
figurę itd. Rzadko który patrzy na 
pieniądze. Lecz są to wszystko dro- 
biazgi. Każdy chłopak chce, aby 
dziewczyna oprócz tych drobiazgów 
była mądra, wesoła, porządna itd 

No cóż!!! Dźżamdżetka ma nieco 
racji. Są przecież chłopcy tzw. szpa- 
nerzy, którym zupelnie nie zależy 
na uczuciach, a jedynie żeby się 
popisać. Ale ich nie jest zbyt dużo 
Ci „porządni” chłopcy są, istnieją, 
lecz trzeba w nich to odkryć 

Dziewczyny, spójrzcie na tych 
nieśmiałych, okularników, którzy 
siedzą tylko w książkach. Oni właś- 
nie tacy są, tylko że się wstydzą. 

Ja jestem, czy raczej byłem, jed- 
nym z tych nieśmiałych. Przyjaźń, 
jaką obdarzyła mnie dziewczyna, 
zmieniła nie tylko mnie, ale i ją na 
dobre 

Chłopcy | dziewczęta! Napiszcie 
o tym! Czekam! 

Robert 


Jesteście we wszystkich częś- 
ciach świata. Daleko od Polski. Czy to 
dziwne, że chcemy coś o Was wie- 
dzieć? 

Dlatego — dokądkolwiek wyje- 
chałeś — daj znak! 

Gdziekolwiek jesteś — odezwij 
się! 

Napisz o sobie — jak żyjesz, co 
robisz? Do jakiej szkoły chodzisz? Jak 
wyglądają lekcje I inne zajęcia? Cze- 


go się uczysz? Z czego jesteś dobry, 
a co sprawia Ci trudności? 

Co robisz w wolnym czasie? 
Masz jakieś hobby? 

Kogo uważasz za swojego naj- 
większego przyjaciela? Czy masz mo- 
żliwość przyjażnić się z kimś z Polski? 
A jeśli nie, to czy udało Ci się za- 
przyjaźnić z cudzoziemcem? 

Co już zwiedziłeś w kraju, w któ- 
rym żyjesz? Co zrobiło na Tobie naj- 


większe wrażenie? Możesz przysłać 
zdjęcie, któro, tak jak I Twoją kore- 
spondoneję, chętnie wydrukujemy: 
Pisz, Twol koledzy w Polsce 

chcą wszystko o Tobie wiedzieć! 

Dziś drukujemy drugi, obiecany fra- 
gmont listu Kaśki z Kanady. Knala 
napisala do naa Iist-tasiemioc, liczący 
dwadzieścia klika stron. Dlatego jej 
list drukujemy w odcinkach, bo prze- 
cleż na cały w jednym numerzo nie 
mamy miejaca. Nastąpne odcinki zna- 
jdziecie w najbliższym czasie w sobo- 
Inich numerach „ŚM”. (ba) 


Co Polak ma we krwi? 


Mówi się, że warszawiacy są wyga* 
dani. To chyba prawda. W drugiej czy 
trzeciej klasie hołdowałam temu po- 
wiedzoniu szczególnie. Jedna z nau- 
czyciolek skarżyła się mojej mamie: 
— Gada | gada! Buzla jej się nie 
zamyka! Na lekcjach cały czas plot- 
kuje! 

Teraz w pojedynkach słownych nikt 
z tej klasy nie ma ze mną szans. 
Wcale nie mówię o kłótniach, bo tego 
nie lubię i prędzej przeciwnik krzyk- 
nie niż ja. Wiem, że większość nie 
wytrzymuje spokojnego tonu i daje 
spokój. Moja metoda to odpowiedzieć 
głosem spokojnym i stanowczym coś, 
na co przeciwnik nie od razu znajdzie 
odpowiedź, i zostawić go w stanie 
konsternacji. 

Nie traktują mnie juź jak powietrze, 
bo się im nie dałam. Węgierka i Nika- 
raguanka z mojej klasy siedzą cicho 
i przez to są traktowane jak coś gor- 
szego. 

Jeśli jesteś w Ameryce i nie po- 
chodzisz z tego kontynentu, to albo 
cię potraktują lepiej, albo gorzej niż 
swoich. Ja miałam to szczęście, że 
raczej na złe traktowanie narzekać 
nie mogę, mam nadzieję, że innych 
Polaków (a jest tu ich niemało) teraz 
potraktują inaczej niż dotychczas... 

Dużą zasługą mojego sukcosu (na- 
wet jeśli na małą skalę, to jest to 
sukces) są rodzice. Moja marna nigdy 
nie latała z kwiatkiem do nauczycie- 
Iki, żeby mnie np. przesadziła, w życiu 
nikt z naszej rodziny nie zhańbił się 
noszeniem łapówki, sama sobie mu- 
siałam załatwiać to, z kim mam sie- 
dzieć i jakie mam mieć stopnie. Ale 
jaką potem miałam satysfakcję do- 
stając świadectwo z piątkami od góry 
do dołu! W końcu sama sobie na nie 
zapracowałami 

Tak więc od początku uczyłam się 
samodzielności, a ambicja nie po- 
zwalała mi odpuścić. Teraz mi to 
wszystko na dobre wychodzi. 

Nie wiem, dlaczego Polacy mają wa 
krwi uwielbienie i ślepe zaufanie do 
Amerykanów. Szczerze mówiąc, ja 
też to miałam do niodawna. Jednak po 


przyjeździe tutaj całkiem mi przeszło 
Czemu? Nie wszyscy wiedzą, co to 
jest kosz na śmieci, dziewczyny, się 
nie szanują, a przy tym rasizm jest 
okrutny. 

Kanadyjczyk (nie każdy oczywiś. 
cie) śmieci rzuca za siebie, bo I tak 
zaraz przybiegnie uniżony sługa Po- 
lak (czy takich ludzi nie powinno się 
tytułować „polak” zamiast Polak?) 
| sprzątnie po nim. Po co? Pieniążki, 
pieniążki... 

Dlaczego dziewczyny traktujo się 
jak coś gorszego? Jako zabawkę? 
Chłopcy tu od najmłodszych lat uczą 
sią, że dziewczynę można obmacać 
Sama widziałam, jak pewien smar- 
kacz poniżej dziesięciu lat robił to 
z czternastolatką.. A ona co? Nic 
Niby się broniła, ale ze śmiechem 
Gdzie to się działo? W szkole katolic- 
kiej. Łatwo więc soble wyobrazić, co 
się dzieje w publicznych... 

U naschłopaki narzucają się dziaw- 
czynom, tu dziewczyny są bardziej 
nachalne. Tak jest w środowisku trzy- 
nasto- i czternastolatków. Później za- 
pewne role się odwracają... 

A teraz rasizm. Tu Amerykanin czy 
Kanadyjczyk to pan, a jakiś Polak czy 
Węgier to coś gorszego. Mnie udało 
się pokazać, że Polak potrafi. Ujmijmy 
to inaczej — że w szkole się uczy. Tym 
tutaj nic się nie chce. A wracając do 
sprawy: ze złym traktowaniem czar- 
nych też czasem można się spotkać 

Skoro Amerykanie są tacy wspa 
niali, to trzeba ich naśladować! — my- 
śli niejeden i naśladuje. Widzi, że 
dziewczynom się to podoba i robi się 
jeszcze bardziej chamski. Musi się 
przecież popisać! Tylko przed kim? 

Po Kanadyjczykach sprzątają lu 
dzie nazywający się Polakami, ale po 
nas Kanadyjczyk z pownością nie 
sprzątnie... Dlaczego napisałam „Ilu 
dzie nazywający się Polakami”? 

Niedawno pewien człowiek, który 
przyjechał tu z Polski siedem lattemu 
powiedział mojej mamie, że tacy jak 
on już właściwie nie są Polakami 
Mama bardzo się zdonerwowała, a ja 
myślę, że on miał rację. Czy Polakiem 
jest ktoś, komu jest wszystko jedno 
czy jest w Polsce, czy nie (tylko, że 
w Polsce nie zarabia w twardoj walu 
cie), kto nie kocha Ojczyzny, kto ją 
opluwa, bo za to coś dostanie? Czy 
ktoś taki jest Polakiem? 

Na początku roku szkolnego zada 
wano mi różne pytania. Niektóre 
z nich to: 

—— czy macie w Polsce czekoladę 
(ich czekolada to paskudztwo nio 
umywające się do wyrobów „Wod 
la**)? 

— Czy macie dyskoteki? 

— czy macie sklepy z ciuchami? 
— Boz komentarza, 

Katarzyna 


Rewelacyjne materiały do 
nauki gry na gitarze — GITA- 
RA 07-202 Wyszków 4, skr. 28 

, G-66 


MATEMATYKA — zadania egza- 
minacyjne (Liceum, Technikum), 
rozwiązania, komentarz, MATA, 

07-202 Wyszków 4, skr. 28 
G-66/1 


Co zrobisz, jeśl| wylosujesz 10000 zł? 
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„ŚWIAT MŁODYCH" 
ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 


Yo.aca rana tKa$5M 


Legia cudzoziemska górą 


Do tej pory to Dania słynęła z reprezentacji 
niemal całkowicie złożonej z graczy występujących 
poza granicami kraju. W ubiegłym sezonie drużyna 
Jugosławii w trzech czwartych zbudowana została 
z „cudzoziemców ”'. Metoda ta przyniosła pożądany 
skutek, bowiem zespół „niebieskich'* jako pierwszy 
w Europie (nie licząc gospodarzy — Włochów) 
zapewnił sobie awans do finałów MŚ. 

Przez eliminacje Jugosławia przeszła jak burza. 
Zwycięstwa z Francją, Szkocją i Norwegią odniesio- 
ne zostały w wielkim stylu. Wystarczy powiedzieć, 
że w ośmiu spotkaniach „niebiescy stracili tylko 
dwa punkty i sześć goli. Byli również jedną ze 
skuteczniejszych drużyn, strzelając rywalom 16 
bramek. Trener Ivica Osim i jego podopieczni 
zblerali zewsząd zasłużone gratulacje. 

Skład zespołu jest ostatnio dość stabilny. Bramki 
strzeże Tomislav lvković ze Sportingu Lizbona. 
Wyróżnia się świetnym refleksem, ale nie lubi gry 
w polu. W obronie zwykle występowali Spasić, 
Hadzibegić, Jozić i Balijjć — wszyscy bardzo do- 
śwladczeni, znający w stu procgntach swój fach. 
Szczególnie Faruk Hadzibegić grający na co dzień 
we Francji imponował równą, skutoczną grą. W ro- 


zerwie pozostaja jeszcze twardy Zoran Vujovió, 
któremu jakoś nie wiodło się wo francuskim Cannos 
| został wypożyczony do Crvenej Zvozdy Belgrad 
w drugiej linii troner Osim dysponuje co najmniej 
pięcioma dobrymi zawodnikami. Prawdziwymi 
gwiazdami, nie tylko europojskiego futbolu, są Satel 
Susić | Dragan Stojković. Ten pierwszy dawno 
pzokroczył już trzydziostką, ale tochniki i piłkar 
skiego sprytu można mu pozazdrościć, Gra pięknie 
i skutecznie. Z kolel Stojković ukończył niedawno 25 
lat i obok Holendra Marco van Bastona jest uważa 
ny za największy talent, jaki pojawił się w ostatnich 
latach na Starym Kontynencie. Ma szansą stać sią 
jedną z największych gwiazd MŚ. Po finałach bę 
dzie występował w Olympique Marsylia za zawrol 
ną sumę 8 milionów dolarów, Tą dwójką uzupol 
niają Katanec, Savicovlć | Prominocki. Ten ostatni 
wraz z Bobanem, Potricom | Sukovom to złoci 
ts mistrzostw ńwiata Juniorów z 1087 roku 
qR Oza A a lerem Zlatko Vujovicn Jost najcząń 
RAA gan Ja ovljović, chociaż tronor wypróbowu 

© młodych: Sukora, Pancora i Baksića. Z po 


Bażdareyić. acji ubył z drużyny błyskotliwy 


Optymalny skład: INKOVIG e 
h — BPASIĆ, JOZIĆ, 
apa. BALJIĆ — KATANEG, STOJKOVIĆ, 
« SAVICEVIĆ — Z, VUJOVIG, JAKOVLJEVIĆ 


(ab-zp) 


w 


swoje zbiory, Karambola-słodki 


- owoc przywieziony z dalekiej Malezji jest 


jeszcze dość egzotyczny na naszym owoco- 
wym rynku, ale na przykład kiwi, pakowane 


_w eleganckie pudełka z nadrukiem Ferrara 


alia) zalało warszawskie ulice. Można jo 
kupić nawet na placu Zbawiciela tuż koło 
naszej redakcji. Cienka brunatna skórka 
kiwi kryje miąższ smakiem przypominający 
nasze rodzime czarne jagody. Owoce man- 
go leżą obok stosów bananów i mandary- 
nek, pióropusze ananasów sąsiadują z wło- 
chatymi głowami kokosów. Słowem to, cze- 
go państwowy handel (ujęty w żelazne karby 
przez dziwną niemożność) przez tyle lat 
pozbawiał spragnionych świata Polaków 
i nie potrafił dostarczyć — uczynili podróżu- 
jący po kontynentach nasi rodacy. 

Jarmark różności każdego ranka formuje 
się od nowa na warszawskich (a sądzę, że 
nie tylko warszawskich) ulicach przed skle- 
pami. Władze miasta liczą, że wszystko 
jakoś się ułoży, z czasem ci przedsiębiorczy 
obywatele wejdą do sklepów lub na bazary, 
a na razie... Na razie handlujący liczą forsę. 
Nowe przepisy celne i podatkowe są ich 
podstawową lekturą. 

Najubożsi szukają tańszego cukru sprze- 
dawanego prosto z samochodów czy mąki 
prosto z młyna, masła prosto z mleczarni, 


czy papieru toaletowego prosto z papierni 
itd. Tańszy chleb I żółty ser po niższoj niż 
w sklepie cenie, cóż że pokryty leciutką 
warstwą ulicznego pyłu I nasiąknięty spall- 
nami, smakuje dobrze, gdy się obliczy, że 
parę papierków zostanie w kleszoni | josz- 
cze starczy na kilka jajek. 

Musiałabym spisać długą listę korzyści 
| strat, jakie daje uliczny handel tej niezwyk- 
lej wiosny 1990, gdy to wstępujemy w wyma- 
rzony przez wielu kapitalizm, gdy tworzy się 
„rynek”, a kierownicza rola pieniądza za- 
stępuje inne kierownicze instytucje. Ogrom- 
na masa nie dysponujących zasobnym 
portfelem nie ma na bilet do kina, nie kupuje 
śmietany, ale pociesza się myślą, że mamy 
wolność i swobodę. 

Niektórzy wykorzystują te możliwości 
w sposób szczególny i właśnie od paru dni 
walczę z myślami, bo nie wiem, jak należy 
ich traktować. Czy naprawdę jest to ich 
jedyny sposób na życie, czy może po prostu 
przywołali znane od zawsze metody na 
urządzanie się na cudzy koszt? 

Każdego dnia na ulicy Marszałkowskiej 
przed domami towarowymi Centrum (ale 


Kiwi na placu Zbawiciela 


I także przed katedrą św. Jana na Starym 
Mioście), gdzie handel buzuje tak samo 
intensywnie jak na Bazarze Różyckiego, 
pojawiają się ludzie — głównio płci męskiej 
— ogłaszający publicznie, choć bez słów, 
swoje choroby, Głównie straszliwe AIDS, To 
ostentacyjne obnażanie nieszczęścia przy- 
nosi zamierzony oetekt w postaci datków, 
których nie skąpią miłosierni przechodnie, 
gdy ciasnym wianuszkiem otoczywszy nie- 
szczęśnika przeczytają to, co napisał na 
dużej tekturze. A napisane tam jest, że oto 
chory na nieuleczalną chorobę prosi szano- 
wnych państwa o pomoc, o wsparcie. Miło- 
sierdziu na Marszałkowskiej niepotrzebne 
Są słowa. Dotknięci AIDS siedzą przed usta- 
wionymi lub zawieszonymi na szyi plakata- 
mi z opisem ich dramatu, a litościwi wkłada- 
ją do przygotowanych w tym celu pojem- 
ników lub woreczków banknoty. 

Któregoś dnia siedział nie opodal młody 
mężczyzna, czytając z zajęciem jakąś książ- 
kę, a przed nim stał plakat opisujący ciężką 
chorobę jego dziecka, dla którego ratunkiem 
jedynym jest operacja za granicą. Napis 
głosił to również w języku angielskim. Wzru- 


szeni dobrzy ludzie wkładali pieniądze. Nikt 
nie chce być zły, nie chce w każdym razie za 
złego uchodzić, toteż głośno nie wyraża 
swoich wątpliwości, nie pyta, czy może 
dałoby się inaczej pomóc. Jakże nie współ- 
czuć w nieszczęściu? Wiadomo, jak jest 
ciężko, polska medycyna w zapaści, opera- 
cja za granicą na pewno lepsza. 

Inny młody człowiek właśnie przeliczał 
wymięątoszone pieniądze, gdy zatrzymałam 
się wraz z innymi, by przeczytać jego apel 
o wsparcie. Napisał go czytelnymi drukowa- 
nymi literami informując przechodniów, iż 
jest całkowicie sam na świecie, gdyż matka 
wyrzekła się go, gdy był maleńkim dziec- 
kiem, przebywał w zakładach opiekuńczych, 
a teraz mieszka w bardzo marnym miesz- 
kaniu bez łazienki i mebli... 

Uchowaj Boże przed myślą, że nie wierzę 
ludzkiej niedoli, że chcę zniechęcić miło- 
siernych przed sięganiem do portfela. Za- 
stanawiam się tylko, co jest prawdziwe na 
tej warszawskiej ulicy: dobroć, cwaniactwo, 
naiwność, znajomość reakcji na manifesta- 
cję nieszczęścia? Obyśmy wszyscy zdrowi 
i bogatsi byli... 

ANNA GRZYBOWIECKA 


„Świat Młodych” rozmawia z przewodniczącym 


Rady Na 


hm. MARKIEM CZARNOTĄ. 


czelnej Związku Harcerstwa Polskiego 


STO DRÓG 


NA SZCZYT PAGÓRKA 


— Ostatnia Rada Naczelna ZHP była niezwykle 
ważna zarówno dla Ciebie jak i dla całej or- 
ganizacji. Dla Ciebie, bo wybrany zostałeś jej 
przewodniczącym; dla Związku, gdyż na niej 
właśnie zadecyc owano o odbyciu kolejnego Zjaz- 
du ZHP... 

— Wybór członków Rady Naczelnej postawił 
mnie na jej czele na sześć, może dziewięć miesię- 
cy, które dzielą nas od Zjazdu. Czasu mało, 
a pracy mnóstwo. 

— Skąd więc ten pośpiech? 

— Zależy na tym przede wszystkim instruk- 
torom, którzy chcą zmienić charakter Związku. To 
im się spieszy i ja ich rozumiem. Szybko zwołany 
Zjazd da im szansę przedyskutowania wyboru 
drogi właśnie dzisiaj. Za trzy lata bowiem może to 
być dyskusja o zupełnie innym znaczeniu... 

— Mówiąc o wyborze drogi, dobrze wiedzieć, 
z jakiego punktu startujemy. Jak zatem widzisz 
harcerstwo dzisiaj? 

— Jest poobijane, niepewne siebie, pokłóco- 
ne, bo różnimy się w ocenie tego, kim jesteśmy 
dzisiaj i w którą stronę mamy wędrować. Próbuje 
się np. narzucić obraz, że jedynie prawdziwe 
harcerstwo było przed wojną, a tego, na dobrą 
sprawę, nikt już dobrze nie pamięta. Mówi się, że 
to, które było wczoraj, jest nieprawdziwe, nieważ- 
ne i że trzeba je tworzyć od początku... 

— Harcerstwo znalazło się w punkcie zwrot- 
nym. Czy dostrzegasz wynikające z tego zagroże- 
nia? 

— Tak. Po pierwsze jest to zagrożenie trwałoś- 
cią rozbicia. Drogi ludzi, którzy nie chcą ze sobą 
rozmawiać, rozchodzą się. Niebezpieczne jest 
również wciąganie harcerstwa w politykę. Druży- 
nowi, którzy się w nią angażują, przestają myśleć 
o wychowaniu, o metodzie harcerskiej, zaczynają 
używać harcerstwa jako środka prowadzącego do 
innego celu. Wydaje mi się także, że mija już czas 
harcerstwa jako sposobu na życie, na dorastanie. 
Widać to przede wszystkim w wielkich miastach. 
Zmiany kulturowe — a więc zmiany sposobu 
życia, powierzchowność kontaktów, codzienna 
styczność ze środkami audiowizualnymi — osła- 
biają potrzebę łączenia się w grupy o wspólnych 
celach. 

— Czy można tym zagrożeniom zapobiec? 

— Jeżeli stowarzyszenie wolnych, szanują- 
cych się ludzi poświęca swój wolny czas na pracę 
w harcerstwie, to dopóki świadomi są wspólnego 
celu i są w stanie dogadać się co do wspólnych 
wartości, dopóty mogą być wspólnotą, stowarzy- 
szeniem. A jeśli nie... Nie ma jedności za każdą 
cenę, a jedność budowana wokół samych tylko 
symboli jest pusta. 

— Wspomniałeś o problemact harcerstwa 
w wielkich miastach. Sądzę, że wynikają one po 
prostu z nienadążania organizacji za zmianami, 
jakie niesie rozwój cywilizacyjny... 


— Męczę się ztym od sześciu przynajmniej lat, 
od kiedy zadałem sobie pytanie: jak nadążać za 
zmianami, jak je wyprzedzać? Najważniejsze, 
według mnie, jest uświadomienie sobie tego, co 
potrzebne jest dzieciom, młodzieży, zespołowi. 
Kiedyś była to przygoda, obóz, wędrówka, po- 


znawanie Polski. Dzisiaj ważniejsze jest chyba 
poczucie bezpieczeństwa, które coraz trudniej 
osiągnąć. Uczyć więc należy od małego odporno- 
ści. Ale także tego, że pełnię człowieczeństwa 
osiąga się przez współdziałanie a nie w rywaliza- 
cji. Tylko że tego nie załatwią żadne uchwały, lecz 
zmiana świadomości drużynowych, hierarchii 
wartości. A poza tym... Harcerstwo międzywojen- 
ne było silne, bo było twórcze. My, nie wiem 
czemu, postawiliśmy na odtwórczość. I jeśli tego 
nie zmienimy, wciąż trudniej będzie nadążać za 
zmianami, jakie narzuca postęp. 

— Skoro mówisz o postępie, modnym ostatnio 
tematem stała się kwestla podziału harcerstwa na 
męskie i żeńskie... 

— W warszawskim hufcu Ochota już w 1985 
roku dokonaliśmy podziału na zuchy, harcerstwo 
męskie i żeńskie. Myślę, że poszukiwanie toż- 
samości programowej potrzebne jest przede 
wszystkim dziewczętom. Harcerstwo bowiem 
swoją metodykę przystosowałe do potrzeb roz- 


wojowych chłopców. Ale nie przesądzam sprawy.. 


Równie dobre mogą być drużyny koedukacyjne. 
Podkreślam jednak, iż chodzi o drużyny. W dziele- 
niu na piony męskie i żeńskie szczepów, hufców, 
czy nawet chorągwi nie widzę jakiegokolwiek 
sensu. 

— Organizacje, które obecnie są poza Związ- 
kiem, a także ZHP — 1918, który nigdy go nie 
opuścił, akcentują bardzo mocno w swoich de- 
klaracjach sprawę religijności. Jaki jest Twój 
stosunek do kwestii wychowania religijnego 
w harcerstwie? 

— Dla ogromnej większości społeczeństwa, 
a więc i młodzieży harcerskiej, kluczem do rozu- 
mienia świata jest religia i to ona podpowiada 
sposób przeżywania go. Ale zadaniem harcerst- 
wa, a więc i moim jako instruktora, nie jest 
prowadzenie drogą, jaką w procesji czy pielg- 
rzymce prowadzi ksiądz. Nie przeszkadzają mi 
kapliczki na obozach, ale sądzę, że w niczym nie 
pomagają. Bo z harcerstwem jest podobnie jak 
z wyznaniem — nieważne czy człowiek stoi czy 
klęczy, czy chodzi w mundurze czy nie. Istotne jest 
to, co przeżywa w sobie i co z tego wynosi. Mniej 
więcej przed siedmiu laty na organizowanym 
przez moją drużynę obozie, prycza w pryczę spali 
dwaj chłopcy, harcerze. Dzisiaj jeden z nich — nie 
ukrywał nigdy swych marksistowskich przekonań 
— jest oficerem Wojska Polskiego, drugi księ- 
dzem pod Warszawą, wyświęcony rok temu. I tak 
właśnie powinno być w dobrej drużynie. 

— Jesteś przecież wieloletnim drużynowym, 
najpierw drużyny młodszoharcerskiej, teraz 
9 Warszawskiej Drużyny Starszoharcerskiej. Z te- 
go co wiem, drużynowych na ogół nie interesuje 
to, co dzieje się na „górze”'; ich celem pozostaje 
praca z harcerzami. 

— Uważam, że drużyna jest taka, jaką potrafią 
sobie wyobrazić drużynowy i przyboczny. I tyle 
jest harcerstw, ile drużyn. Bo sto dróg prowadzić 
może na szczyt pagórka — stromych i łagodnych, 
mniej lub bardziej bezpiecznych — i wszystkie są 
dobre. Bylebyśmy weszli. Nie jest też ważne, 
czyja drużyna jest największa, czyja najlepsza. 
Ważne, aby ludzie, którzy.ją opuszczają, wynieśli 
zniej tyle, ile zdołają. Bo to właśnie ECUK, w nich 
na całe życie. 

— Powiedz, |uż na zakończenie, |akle według 
Ciebie, są perspektywy harcerstwa? 

— Harcerstwo jest jak rzeka — stara, szeroka, 
pełna wody. Powstają w niej wciąż nowe prądy, 
zawirowania, mielizny. Dzisiaj ta rzeka wylała 
— jest powódź. Przerwała wały, żłobi nowe łożys- 
ko, podmywa brzegi, wyrwała kilka drzew i znios- 
ła parę wiosek... Ale powódź się kiedyś skończy 


„| rzeka wróci do swego koryta. 


— Tchnie to poezją, ale brzmi optymistycznie. 
Dziękuję Ci za rozmowę. 


Rozmawiał TOMASZ BRUNNER 


ZJAZD ZHP — 
JESZCZE W TYM ROKU 


eszcze w tym roku odbędzie się XXVII Zjazd 

Związku Harcerstwa Polskiego. Tak zadecy- 
dowali na swym posiedzeniu 24 marca człon- 
kowie Rady Naczelnej ZHP. 

Rada Naczelna zatwierdziła również porozu- 
mienie zawarte między władzami Związku a Kra- 
jowym Komitetem Odrodzenia ZHP i upoważniła 
Główną Kwaterę ZHP do dalszych prac związa- 
nych z powołaniem, wspólnie z KKO, Społecznej 
Rady Harcerstwa. 

Powołana została Komisja Zjazdowa. 

Członkowie rady uważają, że uznanie pluraliz- 
mu w ruchu harcerskim nie oznacza rezygnacji 
z jedności harcerstwa. Zjazd mógłby dopomóc 
w osiągnięciu porozumienia wszystkich organiza- 
cji harcerskich — w imię idei, metody i braterstwa. 

Podczas obrad rezygnację z funkcji przewod- 
niczącego Rady Naczelnej złożył Julian Nuckow- 
ski. Jego następcą wybrany został hm. Marek 
Czarnota (wywiad z nim zamieszczamy obok). 

RN ZHP zajęła również stanowisko wobec wy- 
darzeń związanych z okupacją budynku GK ZHP 
w dniach 1-3 marca tego roku (,,Świat Młodych”, 
nr 34/35). Potępiła jej organizatorów, stwierdza- 
jąc, że była ona niegodna etosu harcerskiego 
i stanowiła wyrażne przekroczenie granicy, której 
instruktorom-wychowawcom przekraczać nie wo- 
Ino. Wynikłe zeń szkody wychowawcze i społecz- 
ne obciążają całe harcerstwo i będą trudne do 
naprawienia. 

Z pozostałych decyzji Rady Naczelnej warto 
wspomnieć o przyjęciu uchwały dotyczącej wpro- 
wadzenia trzystopniowego systemu samodosko- 
nalenia instruktorów poprzez próby: przewodni- 
kowską, podharcmistrzowską i harcmistrzowską, 
oraz zasad ich zdobywania, a także w sprawie 
zaprzestania nadawania stopni harcmistrza Pol- 
ski Ludowej. (tb) 


„Piąte koło do wozu” 


To powiedzenie oznaczające dotychczas coś 
(lub kogoś) niepotrzebnego, wręcz przeszkadza- 
jącego, straci wkrótce swój sens. A to dzięki 
Japończykom, którzy znaleźli dlań ważne zasto- 
sowanie. W koncernie Daihatsu piąte koło in- 
stalowane jest z tyłu samochodu w celu łatwiej- 
szego parkowania. Koło to pozwala na unoszenie 
tyłu samochodu, by przesunąć tył w lewo lub 
w prawo. Na zdjęciu — urządzenie do parkowania 
zainstalowane w modelu Daihatsu Sneaker 

Fot. CAF 


Wi „„NIEDŹZWIADEK? 


Wielu Czytelników z pewnością 
zna piękną powieść Jamesa Olivera 
Curwooda pt. „Władca Skalnej Doli- 
ny”. Zainspirowała ona francuskie- 
go reżysera Jean-Jacques'a Annaud 
do nakręcenia kolejnego w jego ka- 
rierze niezwykłego dzieła. Zaskaku- 
je ono, zachwyca, a także bulwer- 
suje widzów nie mniej niż poprze- 
dnie filmy — „Walka o ogień' — po- 
zbawiona dialogów opowieść o pre- 
historii człowieka i średniowieczny, 
stylowy fresk — „Imię róży”. 


Tak jak i w książce, najważniej- 
szymi bohaterami tej historii są nie- 
dźwiedzie — olbrzymi samotnik, 
prawdziwy władca urzekającej uro- 
dą górskiej doliny i mały, osierocony 
niedźwiedzi berbeć. Są w tym filmie 
także ludzie — myśliwi... 


Już po dziesięciu minutach filmo- 
wego seansu widzowie zdają sobie 
sprawę, jak bardzo to, co oglądają 
na ekranie, różni się od innych fil- 
mów — przygodowych, przyrodni- 
czych, a także od bajek. Wielu rodzi- 
ców, którzy przyprowadzili do kina 
swoje najmłodsze latorośle na „„film 
o misiach”, jedynie dlatego, że spo- 
dobały im się malownicze fotosy 
w gablocie kina, przez pewien czas 
kręci się na swych miejscach nie- 
spokojnie. Pewno myślą, że pomylili 
się, że to film dokumentalny i może 
nawet nazbyt drastyczny... Ale na 
szczęście szybko filmowa opowieść 
oczarowuje ich, zatrzymuje na miej- 
scach, sprawia, że zapominają o wą- 
tpliwościach. I dorośli, i ich dzieci, 
jakby wbrew własnej woli zmuszeni 
są do głębokiego, cennego przeży- 
cia. 


Maj. Ach... 
Niejedno serce drży. 


Twoje też. Choćby z tęsknoty do drżenia. 
A może by tak przy okazji, korzystając z maja, 
zapytać któregoś wieczoru: 


Kamera przekazuje obraz świata 
z porspoktywy małego niedźwiadka 
— to śwlat fascynujący, ale i bez- 
litosny. Mistrzostwo twórców filmu 
sprawia, że czujemy tak samo jak to 
mało, samotne, walczące o prze- 
trwanie stworzenie — strach, głód, 
senność, ciekawość, niopokój... Nie 
jesteśmy jednak — okazuje się 
przyzwyczajeni, by ktoś tak 
wprost jak Annaud mówił nam o ży- 
ciu, cierpieniu, instynktach i śmierci. 
Dlatego choć film Tobą wstrząsa, Ty, 
jakby zażenowany, rozprawiasz po 
jego zakończeniu o cudownej tech- 
nice: — „/ak on, reżyser, to zrobił”, 
„kamera zawieszona była chyba na 
księżycu” — ale wiesz, że tak na- 
prawdę nie mówisz o rzeczach waż- 
nych... Ważne jest, że ten film po- 
wstał i że Ty go obejrzałeś i przeży- 
leś! 


Sam reżyser nie podejrzewał, że 
jego film — historia, która powstała 
w wyobraźni pisarza — przybierze 
tak realistyczny kształt. Planował, że 
o uczuciach zwierząt będzie mówić 
spoza ekranu narrator. Zrezygnował 
z tego pomysłu całkowicie. Okazało 
się, że zwierzęta potrafią wypowia- 
dać się... aktorsko! Gdy więc widz 
jest przekonany, że tylko ,„podglą- 
da'' życie za pomocą ukrytej kamery 


— zwierzęta naprawdę grają! Prze- 
niesienie w taki sposób na ekran 
prościutkiej fabuły wymagało olbrzy- 
miej pracy, cierpliwości, uporu 
i oczywiście nakładów finansowych. 
Przygotowania do fazy zdjęciowej 
w produkcji filmu trwały więc aż pięć 
lat! W czasie gdy powstawało „Imię 
róży', dwa wielkie cyrkowe nie- 
dźwiedzie — Barta i Doca poddawa- 


Zapytaj. 
Tylko — uwaga! — do zwierzeń 


potrzebny jest nastrój (żadnych 
zgrzytów, pośpiechu, niepokoju). 
Ty go musisz stworzyć. Stwórz, 
zapytaj. Zapisz. Zapisane 
— przyślij do nas. 


Na kopercie zaznacz hasło: 
PIERWSZA MIŁOŚĆ MAMY, TA- 
TY... 

Najciekawsze opowieści wy- 
drukujemy i nagrodzimy. Jeśli ta- 
ka będzie Wasza wola — wszyst- 
kie prawdziwe dane bohaterów 
wspomnień pozostaną naszą naj- 
głębszą tajemnicą, prace może- 
cie podpisywać pseudonimem, 
zmieniać imiona, nazwy. Ale po- 
dać też musicie swoje prawdziwe 
dane, żebyśmy Was mogli nagro- 
dzić. 

Jednak nawet najwspanialsze 
nagrody nie liczą się wobec faktu, 
że dzięki temu konkursowi, nieo- 
czekiwanie i sympatycznie, od- 
kryjecie poprzez tę kolosalną od- 
ległość pokoleń — jak wiele Was 
łączy. 

Konkurs trwa do końca wiosny. 
A może i dłużej? 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


l 
no specjalnej tresurze p 
latach były gotowe, by z z trzech 
miennie) rolę wielkiego NAC (wy- 
Jego małego partnera zą motnika. 
miast aż... 14 niedźwiągkój 19 Nato- 
czonych z europejskich ÓGĄ wypoży- 
ologicznych. Najczęściej TIRE ZO- 
najzdolniejszą niedżwj WANO 
— La Douce. Każda sceną CZ) 
w najdrobniejszych szczęgęj i była 
planowana I rozrysowana p za- 
doprowadzenia do tego, by sposób 
ta zagrały jak potrzebą — NI9'Z%" 
lany przez 200 techników, PZETYŚ" 
Reżyser podkreślał w 
powiedziach po wielkim 
wym sukcesie: — D/a 
dziej istotne były sp, 
będą wystarczająco w 
widzowie odgadli, co 3 
mają w głowie? Aby zarejestrować 
to jedno, właściwe Spojrzenie, od- 
dające określone uczucię, spi dza (l- 
śmy nieraz cały dzień e 
Oczywiście nie wszystko na filmo- 
wym planie dało się ZASWÓWĆ 
w sposób naturalny. W niektórych 
scenach biorą udział niedźwiedzie 
elektroniczne, niektóre sceny były 
symulowane, trikowe — jakie, pozo- 
stanie tajemnicą filmowców Mimo 
że wiele sytuacji „mrozi krew w ży- 
łach" — żadne zwierzę nie zostało 
w czasie realizacji ranne Czy cały 
ten wysiłek i kunszt był potrzebny, by 
wypowiedzieć morał „Największym 
przeżyciem nie jest zabijanie, ale 
pozostawianie przy życiu”? Oceńcie 
koniecznie sami i napiszcie do nas 
o swoich wrażeniach. A może bę- 
dziecie mieli jakieś pytania na ten 
temat — spróbuję, w miarę możliwo- 
ści, na nie odpowiedzieć 
EWA BIELSKA 
Fot. „Bravo”” 


swych wy-= 
premiero- 
mnie najbar- 
ojrzenią. Czy 


© „Niedźwiadek”, reż. Jean-Jac- 
ques Annaud, scen. Gerard Brach na 
podst. ,„Władcy Skalnej Doliny” J. O. 
Curwooda, zdjęcia Philippe Sarde. 
Prod. Renn Productions 1988 r. 


WYBRAŁ 
SWÓJ 
SWEGO... 


Chociaż to zdjęcie jest koloro- 
we, czarno na białym widać tu, 
że w naturze każdy ciągnie ku 
istocie odpowiadającej mu bar- 
wą. A już zwłaszcza jest tak 
w świecie ptaków. Tutaj kolor 
stanowi jeden z najważniejszych 
znaków rozpoznawczych, a za 
brak barw charakterystycznych 
dla swego gatunku dostajesię od 
pobratymców tęgo po uszach, 
grzbiecie i dziobie. U domowych 
ptaków z tym naturalnym Kolo- 
rem upierzenia bywa rżnie. 
Tym bardziej — jak Widać 
— swój ciągnie do swego Żad- 
nemu z tych indorów nie przYSzło 


do łysej głowy, by wybrać Sobie 
za towarzyszkę indyczk 


niż on sam, maści...(tok) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


ę innej, 
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In „Bad Giri* geht 
88 um ein „schlim: 
mes Módchen*, 
das La Toya den 
Freund ausspannt 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


Tydzień temu Janet Jackson, dziś 
— La Toya. Właśnie podpisuje spec- 
jalnie dla Was swoją płytę „Bad 
Girl”... Lubi gołąbki, węże — to 
widać na zdjęciach... Co jeszcze? 
Ach — ma tylko 160 cm wzrostu, 
waży zaledwie 47 kilo... 


PŁYTY 
TONPRESSU 


Źle się dzieje na naszym rynku fonograficznym. Płyty leżą, 
produkujące je firmy... też. Mam nieoficjalne wiadomości, że 
niektóre wstrzymały produkcję. Miejmy nadzieję, że ta sytua- 
cja się poprawi, w przeciwnym bowiem razie czekają nas 
jeszcze smutniejsze (bo bez muzyki) dni. Ale tymczasem... 
tymczasem ukazują się pozycje nagrane wcześniej, bo jeśli 
chodzi o szybkość wydawania płyt, nigdy nie byliśmy rekor- 
dzistami — wiadomo: tłoczenie, okładki itd., itd... 

Płytowe remanenty zacznę od wiadomości optymistycznej. 
Do tej pory nasze firmy fonograficzne decydowały się li tylko na 
compacty licencyjne. Tonpress postanowił wydać własne po- 
zycje. | tak zapowiadam reedycję debiutanckiego albumu 
Obywatela GC, właśnie w formie płyty compactowej. Wersja 
jest rozszerzona w stosunku do płyty analogowej o dwa utwory 
zarejestrowane w czasie tej samej sesji, a wydane dotychczas 
na singlach w bardzo małych nakładach. Płyty compactowej 
doczekał się także zespół Papa Dance: ,,Nasz ziemski Eden”, 
także rozszerzony o trzy piosenki, wydane wcześniej na 
maxisinglu. 

Z płyt analogowych polecam: „Enemy Lines'' grupy szwedz- 
kiej Baj Bang, znanej z udanego występu na festiwalu w Sopo- 
cie. Sprawna kapela, przebojowe piosenki, czegóż trzeba 
więcej. Zespołu Bielizna — „Taniec lekkich goryli”. Bielizna to 
już legenda Nowej Sceny, warto więc weteranów rockowej 
awangardy posłuchać spokojnie w zaciszu domowym i. 
spokojnie ocenić. Ja — raczej z mieszanymi uczuciami. 


— Closterkeller — co to takiego? 

Jest to dziwny zespół z cztere- 
ma chłopakami uciskanymi przez jed- 
ną dziewczynę o żelaznej ręce i ost 
rym języku 

A muzycznie? 

Jest to najszerzej pojęta fala 
To, że w tej chwili próbuję siebie 
i zespół zaszufladkować, nie znaczy, 
że ograniczamy się artystycznie, gdyż 
ta szufladka jest bardzo, bardzo poje- 
mna, przepastna jak ocean. Począt- 
kowo był nam bliski nurt wyznaczony 
przez takie kapele jak X-mal Deutsch- 
land i 4AD, ale teraz wydaje mi się, że 
poszliśmy dalej. Jednak największym 
wzorem podejścia do muzyki zawsze 


był i jest dla nas Bauhaus. 
— Kiedy miało miejsce pierwsze 
spotkanie? 
Spotkaliśmy się pod koniec gru- 


inia 1987 roku, a zespół zaczął dzia- 
łać na początku stycznia 88. Przedtem 

e śpiewałam w żadnym zespole 
edzy natomiast mieli za sobą juz 


wsze próby 
— Pamiętasz debiutancki koncert? 
Właściwie to nie był koncert 
trzy utwory zagrane na przeglą- 
m 
W Domu Kultury „Kamionek 
rom się nie podobaliśmy, za to 
»madzonej tam młodzieżowej pu- 
owszem. To zachęciło 


Wiosenny wywiad z... 


nas do pracy, właśnie ta pozytywna 
ocena publiczności, nie jurorów. 

— (Co było potem? 

— Staraliśmy się grać koncerty, 
gdzie się da, gdyż bardzo to lubimy 
i chcieliśmy się pokazać ludziom 
Zapamiętałam taki szczególny kon- 
cert w Chojnowie, w ramach Młodzie- 
żowych Spotkań Muzycznych — 
w sierpniu' 88. Wtedy w czasie wy- 
stępu i po nim bardzo nas wszyscy 
chwalili. Niebawem ukazały się w ga- 
zetach pierwsze o nas wzmianki 

— To teraz już wypada przedsta- 
wić kapelę... 

— ANJA ORTHODOX — to ja, śpie- 
wam, WOLFGANG — gra na basie, 
BAZYLI — na klawiszach, CYBUL 
— na gitarze, SZCZOTA — na per- 
kusji 

— Skąd te pseudonimy? 

— Z życia. Wolfgang miał kiedyś 
takie włosy jak wokalista zespołu 
Wolfgang Press, Cybul w ciemnych 
okularach wygląda jak Zbigniew Cy- 
bulski, Bazyli... to jego drugie imię. 
Szczota... zawsze był Szczotą 

— Jaki zachowaliście w swojej pa- 
mięci testiwal jarociński? 


— Jechałam tam pełna nadziei, ze 
będzie fajnie — a wracałam bogatsza 
o pewną wiedzę o ludziach, że nie 
wszyscy są tak idealni, jak sobie to 
wyobrażałam. W tego rodzaju impre- 
zach nie będziemy brali już udziału 

— Jaka ty jesteś na co dzień? 

— Przede wszystkim jestem kul- 


turalna i dobrze wychowana. Także to 
właśnie cenię u ludzi, nawet bardzo 


Nienawidzę głupoty i bezmyślności 
Bardzo często mam stany doło- 
wo-depresyjne, co się odbija na mojej 


ANJĄ ORTHODOX 


— Zakochana? — w kim? 

— wWZbigu z Ziyo ... Zresztą nie ja 
jedna. 

— Czy z wzajemnością? 


muzyce. A tak poza tym jestem weso- 
ła i żądna życia. Cały mój zespół taki 
jest... jak ja 

— Podobno jesteś pierwszą pod- 
rywaczką polskiego rocka? 

— Jestem. Ale ostatnio się zako- 


chałam i... chwilowo nie jestem 


— Czasami... Częściej tak 

— A co na to zespół? 

— Oni już dawno przestali się tym 
interesować, już nie mają siły... Zre- 
sztą każdy z nich ma swoją narzeczo- 
ną i wszyscy są zakochani 

Fot. JERZY FEDAK 


Sportowcy, o których się mówi 


LWI CHARAKTER 


Polska lekkoatletyka miała wielu świetnych skocz- 
ków wzwyż. Wystarczy przypomnieć asów lat 60. 
— Jerzego Pławczyka i Edwarda Czernika, rekordzis- 
tę świata Jacka Wszołę, wielkiego pechowca Janusza 
Trzepizura czy nieobliczalnego Krzysztofa Krawczy- 
ka. Znakomite tradycje tej konkurencji podtrzymuje 
dwudziestolatek z Łodzi — Artur Partyka, halowy 


Mistrz Europy na rok 1990. 


A od dziecka nie miał łatwego 

życia. Wychowywała go matka, 
jako że ojciec Algierczyk zamieszkał 
w rodzinnym kraju i utrzymywał z sy- 
nem jedynie kontakt telefoniczny. Po 
tacie, byłym sprinterze, odziedziczył 
sportowy talent oraz bujną czarną 
czuprynę, po mamie optymizm i pogo- 
dę ducha. Jak większość jego rówieś- 
ników z zapamiętaniem uganiał się 
całymi dniami za futbolówką i pragnął 
zostać bramkarzem. Być może stałby 
do dziś między słupkami, gdyby nie 
bystre oko trenera Marka Maciejews- 
kiego, którzy wypatrzył go na jakichś 
zawodach szkół podstawowych i na- 
mówił do uprawiania lekkiej atletyki 
Z początku Artur wzbraniał się, jed- 
nak po kilku treningach nowa dyscyp- 
lina na tyle mu się spodobała, że 
poświęcił się jej całkowicie. 

Miał szczęście, że trafił pod opiekę 
wspaniałego trenera — Edwarda Ha- 
tali. Pan Edward to typowy zapaleniec 
— człowiek, dla którego sport to coś 
dużo więcej niż sposób spędzania 
czasu i zarabiania pieniędzy. Od po- 
czątku umiejętnie prowadził Artura, 
unikając nadmiernych przeciążeń je- 
go organizmu, stopniowo doprowa- 
dzając go do sportowego mistrzost- 
wa. Efekty tej pracy okazały się zna- 
komite. Jako 17-latek łodzianin wy- 
grywa Gimnazjadę w Nicei, później 
zdobywa tytuł mistrza Europy junio- 
rów i wreszcie. w wieku dziewiętnastu 
lat zostaje najlepszym skoczkiem 
świata wśród juniorów. Wszyscy wró- 
żą mu piękną karierę, on sam skrom- 
nie twierdzi, że na dalsze sukcesy 
trzeba będzie jeszcze trochę pocze- 
kać. Trenuje bardzo sumiennie i na- 
dal ostrożnie. Dojrzewający organizm 
potrzebuje chwil wytchnienia, więc 
trener Hatala nie nastawiał wychowa- 
nka na sukcesy za wszelką cenę. Na 


olimpiadę do Seulu Artur jechał ze 
sporymi nadziejami, ale przede wszy- 
stkim po naukę. Start nie wypadł oka- 
zale, lecz rywalizacja z najlepszymi, 
atmosfera wielkiej imprezy, kontakty 
z kolegami z innych państw — to 
wszystko miało _ zaprocentować 
w przyszłości. 


P ierwszy sezon wśród seniorów 
(1989) zawodnik i jego szkolenio- 
wiec traktują ulgowo, przyzwoita wy- 
sokość 2,30 m nie jest dla Artura zbyt 
duża. Pokonuje ją wielokrotnie. Wyni- 
kiem 2,34 m ustanawia nawet halowy 
rekord kraju 

Tegoroczną zimę przepracował ba- 
rdzo starannie, Kilka startów potwier- 
dziło, że do sezonu jest nieźle przygo- 
towany. Na marcowe mistrzostwa Eu- 
ropy do Glasgow jechał jednak 
z umiarkowanym optymizmem. Także 
trener nie liczył na wielkie wyniki, 
choć może po cichu marzył o brązo- 
wym „krążku” 

To, co wydarzyło się na skoczni 
w Kelvin Hall, przeszło oczekiwania 
wszystkich... Polak skakał jak w tran- 
sie, kolejne wysokości pokonywał 
z zapasem i dopiero na 2,30 m miał 
trochę trudności. Tę przeszkodę zali- 
czył w trzeciej próbie. Po drodze 
odpadali wielcy konkurenci: Ralf 
Sonn (RFN), Dalton Grant (Wielka Bry- 
tania), Gerd Nagel (RFN), Arturo Ortiz 
(Hiszpania). Nawet wielokrotny me- 
dalista mistrzostw Świata i Europy 
Dietmar Moegenburg musiał uznać 
wyższość Artura. Całkiem niespo- 
dziewanie królem hali na rok 1990 
z wynikiem 2,33 m został młodziutki 
Polak! 

W skromnej polskiej ekipie zapano- 
wała ogromna radość. Wszyscy ze 
wzruszeniem wysłuchali Mazurka 
Dąbrowskiego. Na lotnisku Okęcie wi- 


tała naszego bohatera mama i liczne 
grono sympatyków specjalnie przyby- 
łych na tę okazję z Łodzi. Owacjom 
nie było końca, a Artur stwierdził, że 
dopiero tutaj, na ojczystej ziemi po- 
znał prawdziwy smak sukcesu. W Gla- 
sgow czuł przede wszystkim zmęcze- 
nie — konkurs trwał bez mała pięć 
godzin, mógł więc wyczerpać każde- 
go. Poza tym brakowało mu na trybu- 
nach Polaków. 


H alowy mistrz kontynentu jeststu- 
dentem | roku kierunku nauczy- 
cielskiego łódzkiej filii AWF. Liczne 
starty, zgrupowania, wyjazdy utrud- 
niają mu naukę, ale Artur chciałby 
i w szkole należeć do czołówki. Jak 
większość rówieśników lubi muzykę, 
dobry film. Jednak wolne chwile naj- 
chętniej spędza w towarzystwie swo- 
jej dziewczyny — Agnieszki, halowej 
mistrzyni Polski juniorek w biegu na 
300 m 

Urodzony pod znakiem Lwa jest 
życiowym optymistą. Lubi walkę, 
ostrą rywalizację. Wciąż stawia sobie 
nowe, coraz wyższe cele. Po sukcesie 
w hali pragnie powtórzyć swe osiąg- 
nięcia i na otwartym powietrzu, pod- 
czas letnich mistrzostw Europy 
w Splicie. Artur nie tylko chciałby 


zdobyć tam medal, ale także popra- 
wić mający „długą brodę” stary re- 
kord kraju. Na razie legitymuje się: 
najlepszym wynikiem pod dachem 
(2,34 m). Ma nadzieję, że pojedzie 
także na Igrzyska Dobrej Woli do 
Seattle | w walce z najlepszymi nie 
okaże się najgorszy. Podziwia szcze- 
gólnie dwóch skoczków: Kubańczyka 
Sotomayora oraz Szweda Sjoeberga. 
Wie,/że jeszcze wiele się może od 
nich nauczyć. Musi poprawić szyb- 
kość, skoczność i siłę. 

Zdaniem trenera oraz lekarzy jego 
organizm ma jeszcze spore rezerwy. 
Artur zdaje sobie sprawę, że wyczy- 
nowy sport często zabiera zdrowie, 
dlatego nie przeciąża zbytnio organi- 
zmu i co miesiąc poddaje się bada- 
niom lekarskim u docenta Romualda 
Lewickiego z Wojskowej Akademii 
Medycznej. Dba on o dietę młodego 
zawodnika i wspólnie z trenerem 
ustala sposób jego prowadzenia. Na 
razie omijają chłopaka kontuzje i po- 
ważnie myśli o wielkich sukcesach. 
Po cichu liczy na olimpijski medal 
w Barcelonie. Będzie miał wówczas 
23 lata, a to jest najlepszy wiek dla 
skoczka. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. CAF 
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DEJCR A AEĄCAEE ©: 
- PYTANIE 
ZA DYCHĘ 


Światomłodowy Instytut 
(gal) LUPA rozpoczyna ogól- 
nopolskie badania ph. „Por- 
tret”. 

— Jaki jesteś czytelniku 
„Świata Młodych”? Co ro- 
bisz? O czym marzysz? Czego 
nie lubisz? Kogo lubisz? Czym 
się cieszysz? Co Cię wście- 
ka?... 

Chcemy stworzyć portret 
czytelnika „Świata Młodych” 
— weźcie udział w naszych 
badaniach. 

W każdym numerze „Świa- 
ta Młodych'”' zamieścimy jed- 
no proste pytanie. Kto na nie 
odpowie, ten będzie brał 
udział w losowaniu 10 000 zło- 
tych. (Przy losowaniu nie oce- 
nia się jakości odpowiedzi 
— liczy się sam udział w zaba- 
wie!) 

A więc: 

wytnij i wypełnij kupon, na- 
klej na niego znaczek poczto- 
wy i szybko biegnij do skrzyn- 
ki. Losowanie dychy „wtorko- 
wej”' w soboty, a „sobotniej”' 
w środy. 

Uwaga... zaczynamy. Pier- 
wszy kupon, pierwsze pytanie 
na str. 1i 2. 

Pierwsze 
9 maja! 


losowanie już 


Pij mleko! 


Jak dobrze, że są szkoły takie jak ta 
w Stawigudzie. Uczniowie otrzymują 
na dużej przerwie szklankę gorącego 


ieka: Fot. CAF 


Przeraziłem się nie na żarty. Chciałem krzyczeć, żądać, by 
odesłali mnie na Ziemię, ale głos uwiązł mi w gardle. Znów 
przeszedł mnie ów obezwładniający dreszcz, każde włókno mego 
ciała wibrowało, potworny strach przycisnął mnie do podłogi, 
serce waliło jak młot, brakowało mi tchu Nagle wszystkie 
sensacje ustały. Światło zgasło. Z niedowierzaniem otworzyłem 
oczy, Znajdowałem się znów na wyspie w tym samym miejscu co 
przedtem. Patrzyłem z ulgą na piaszczystą łachę, na wodę, na 
wierzbę. Wśród jej miotlastych gałązek błyszczała wciąż ta 
różowa kuleczka, | nagle zamiast strachu poczułem z kolei żal, że 
wszystko się tak nagle skończyło 

Dlaczego?! — wybełkotałem na pół z płaczem 

- To była pomyłka — usłyszałem znajomy, lecz tym razem 
bardzo cichy głos. — Promieniowałeś izotopem jodu, który ci 
zaaplikowali lekarze, prawdopodobnie podczas badań tarczycy. 
Nasza sonda, jak wiesz, straciła orientację geograficzną. Sądziła, 
że jesteś odmianą „Chińczyka promieniotwórczego”'. Dokonaliś- 
my więc transferu i poddaliśmy cię badaniom. Okazało się, że 
jesteś zwykłym, normalnie zbudowanym chłopcem rasy białej 
Nie interesujesz nas. Głos umilkł. Jaśniejący na wierzbie różowy 
punkcik zgasł. Wydalono mnie. Zrobiło mi się dziwnie smutno. Im 
też nawet nie jestem potrzebny. Nie potrafili ocenić zalet mojego 
umysłu. Moja wyobraźnia i inteligencja, z której jestem tak 
dumny, nie zrobiły na nich żadnego wrażenia 

Słońce chowało się już za czarne olszyny, powiał lodowaty 
wiatr. Tak, to jeszcze nie lato. Krwiste chmury spowijały widno- 
krąg. Dygocąc jak w febrze zepchnąłem łódkę do wody... Godzinę 
później byłem w domu 

Czy naprawdę przestałem ich interesować? Czy mnie nie 


okłamal 
Ww nocy śniły mi się jakieś kosmiczne koszmary. Byłem skazany 
wraz ze wszystkimi ludźmi przez Sąd Galaktyczny na wysiedlenie 
do obozu karnego na Deimosa; mrożnego i skalistego satelitę 
Marsa. Obudziłem się o trzeciej nad ranem zlany.zimnym potem 
e strachu. Czułem na twarzy muśnięcie'lepkich skrzydełek, tak 
4k wtedy na wyspie, i raz po raz szarpały mną dreszcze. Wstałem 
kać drugiego koca do przykrycia. Za oknem świeciło coś 
Wyjrzałem niespokojnie. Na dachu sąsiedniego wieżow- 
1, tam gdzie sterczy antena zbiorcza, zobaczyłem jarzącą się 
żową kulę. Sonda Mmemlussonów tak blisko? Wpatrywałem się 


wnią z niepokojem. Świeciła jeszcze parę sekund, potem szybko 
skurczyła się, zbladła i zniknęła. Przetarłem oczy. Czyżbym uległ 
złudzeniu? Chyba jednak powinienem załatwić sobie te okulary 
u optyka... Ale przecież mój wzrok nie mógł mnie mylić aż do tego 
stopnia! Oczywiście, że nie! Widziałem dostatecznie wyraźnie. Co 
może znaczyć ta sonda dokładnie na przeciwko mojego okna? 
Pilnują mnie? Co dalej z tego wyniknie? Jak mam się zachować 
w tej sytuacji? Powiedzieć rodzicom? Nie, zaprowadziliby mnie 
do lekarza. Nie mam żadnego dowódu, że coś przydarzyło mi się 
naprawdę 

Wniedzielę wcześnie rano wymknąłem się z domu i pobiegłem 
do wieżowca na przeciw. Z klatki schodowej na jedenastym 
piętrze po żelaznej drabinie kominiarskiej wdrapałem się na 
dach. Obejrzałem dokładnie okolicę anteny zbiorczej, ale nie 
znalazłem najmniejszego śladu sondy, żadnego choćby szcząt- 
kowego jarzenia, nie usłyszałem żadnych głosów, nie odczułem 
żadnych sensacji... Mimo to myśl o sondzie Mmemlussonów 
prześladowała mnie nieustannie. Korciło mnie popłynąć jeszcze 
raz na wyspę i sprawdzić, czy będzie tak jak w sobotnie 
popołudnie. Wiedziałem, że nie będę miał spokoju, póki nie 
upewnię się, że faktycznie wykreślili mnie ze swojej kartoteki. 
Liczyłem także na to, że przy odrobinie szczęścia zdobędę jakiś 
rzeczowy namacalny dowód działalności Mmemlussonów w na- 
szej okolicy. Czy jednak pchając się z powrotem na wyspę wprost 
pod oko sondy nie pakuję się nieopatrznie w jakąś tragiczną 
kabałę? Może lepiej nie kusić licha? Dziś rano po drodze do 
szkoły postanowiłem podjąć ostateczną decyzję. — Pójść tam czy 


nie pójść. Czekać biernie na rozwój wypadków czy wyjść im na 
przeciw? A jeśli już tam pójdę, jak nawiązać kontakt | jak się 
zachować? Wiem, że trzeba spokojnie i z rozwagą, nie mogę 
wyjść na durnia! To zbyt poważna rozgrywka. Mam przed sobą 
pryncypialnego przeciwnika, bez skrupułów, o dużych możliwoś- 
ciach technicznych. Nie wolno mi się dać zaskoczyć. Wszystko 
muszę przewidzieć i przemyśleć w najdrobniejszych szczegó- 
łach. Czy potrafię? Nie, chyba nie da się wykluczyć ryzyka. Czy 
powinienem zaryzykować? Oto jest podstawowe pytanie. Muszę 
na nie szybko odpowiedzieć. Wahania, zbyt długie refleksje nie 
przystają człowiekowi czynu. Nerwy zjadły już niejednego boha- 
tera, na przykład Kordiana. Nie będę Kordianem! Daję sobie 
dziesięć minut na podjęcie decyzji... To powinno wystarczyć. Byle 
tylko nie napatoczył się jakiś nagab! Bzdura, wpadam w nie- 
zdrową obsesję, skąd o tej porze nagab? 

A jednakl... Pięć minut później pogrążony w myślach nie 
spostrzegłem nawet, że przechodzę obok budki potelefonicznej 
I nie zachowałem odpowiedniej czujności. A potem było już za 
późno, żeby się wycofać... wpadłem w ręce pierwszego nagaba. 

— Ty? — patrzyłem ze zdumieniem na zagradzającego mi 
drogę chłopaka. Był to:niejaki Wawrzek Wyrzkowski z naszej 
klasy, zwany Wyrzkiem, łebek o zapaćkanej opinii, lizus | skar- 
żypyta, sklasyfikowany najwyżej w małpiej nomenklaturze obo- 
wiązującej w tej budzie jako ,„„palczak aj-aje''; żył w pogardzie na 
marginesie klasy, ale nie należał do nagabów ulicznych. Musiało 
go nieźle przycisnąć, skoro sterczy tu już o tej porze. Grunt mu się 
pali pod nogami? Domyśliłem się od razu, o co chodzi. Znałem 
sprawę. Parę dni temu, kiedy spadł ostatni mokry marcowy śnieg 
i niedobry lud Bze-Bze urządził sobie ostre strzelanie pigułami 
panu Trąbaczewskiemu, naszemu chemikowi stłuczono okulary 
trafiono go kulą z ciężkiej rozmiękłej brei prosto w twarz. Od razu 
ktoś doniósł Okulczyckiej, naszej wicedyrektorce, dokładnie 
i z nazwiskami. Podejrzewano od początku Wyrzka. Okulla na tej 
podstawie oskarżyła paczkę Krzysztofa Ciesielskiego, czyli tak 
zwanych Ciesi, zarzucając im umyślny i złośliwy zamach. Byliśmy 
zgodni w opinii, że tym razem Wyrzek przeholował w gorliwości 
nawet jak na lizusa, Palczak ten od dawna, nie wiem czemu, lepił 
się do mnie, chciał naciągać na rozmowy i kompromitować 
Odsadzałem go ostro, Teraz też postanowilem z miejsca załatwić 
go odmownie. 
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POŁĄCZ PUNKTY: 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek 
Wystarczy w im celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego 


CO JESZCZE? 


GĄSIOR to samiec gęsi lub duża, pękata butla 
szklana z wąską szyjką. A co jeszcze znaczy to 
słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowie- 
dzi jest prawidłowa: 

a) taniec ludowy pochodzący z Kujaw, 

b) późnojesienny grzyb jadalny z rodziny bedł- 
kowatych, 

c) dachówka o kształcie przystosowanym do kry- 
cia grzbietów dachów. 
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Zadan 
ROZE 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się dwie litery. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
TT". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) podziemna część roś- 
liny, 2) Piłsudskiego lub Kościuszki w Krako- 
wie, 3) przyrząd w kształcie listwy do wykreś- 
lania, mierzenia prostych linii,4) wychowany. 
przez małpy bohater znanej powieści Edgara 
Rice Burroughsa, 5) w piłce nożnej: środkowy 
pomocnik spełniający rolę trzeciego obrońcy, 
6) nacisk, przymus, 7) ptaki wodne, 8) stos 
ułożony ze słomy, snopów zboża, 9) wąska 
rurka szklana z gumową nasadką, służącą do 
nabierania płynów i odmierzania ich kroplami, 
10) płaski lub głęboki w zastawie stołowej, 12) 
pracuje w kotłowni. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) malarz polski (1733-93), od 
1766 przebywający we Włoszech, 2) dawna 
polska miara objętości ciał sypkich zawierają- 
ca32 garnce, 3) ryba słodkowodna, 4) tango lub 
lambada, 5) z karabinu, 6) gaz występujący 
w ropie naftowej i w gazie ziemnym, 7) cyrkowy 
poskromiciel lwów, tygrysów, 8) dworzec kole- 
jowy, 9) pióra i puch pokrywające ptaka, 10) 
papier do wyklejania ścian, 11) płytka owalna 
z otworem na duży palec, służąca malarzowi 
do rozrabiania i mieszania farb, 12) sportowiec 
na rowerze. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 770 
z 33 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 17.03.1990 r. 


Wielkie myśli rodzą się w sercu. 

Poziomo: węgiel, kierat, otomana, cieśla, wiad- 
ro, kapitanat, grat, skok, wieśniaczka, ręka, brew, 
regeneracja, okaz, łąka; ekran, burza, 

Pionowo: wyciąg, Grecja, Loara, Kordian, Ka- 
czawa, kawka, rydzyk, trojak, rzęski, twarze, Sa- 
bała, osełka, Edgar, zecer 

Nagrody wylosowali: 

Rafał Błoński — Zamość, Anżelika Dubowska 
— Postawy (Białoruś), Ewa Duniec — Sulechów, 
Piotr Grochowalski — Nowy Sącz, Beata Jędr- 
kowiak — Kudowa-Zdrój, Danuta Krupińska 
— Ełk, Ziemowit Maj — Ostrowiec Św., Mariusz 
Piecuch — Jasionka, Agnieszka Trudnowska 
— Wrocław, Dorota Żak — Radziejów 
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ZNAJDŹ RÓŻNICE! 


Oba rysunki różnią się między sobą ośmioma 
szczegółami. Czy potrafisz wyszukać je w ciągu 
2 minut? 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


TWARZE: 9 i 10 — jed- 
nakowe nosy i usta. CO 160 + 351 
JESZCZE: flaga — szaru- = F 
ga, słota, dżdżysta pogo- 114— 27= 87 
da. TAJEMNICZE DZIA- 46 x 13 = 598 
ŁANIA: 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA lubi zadawać dzi- 
wne pytania Iksińskiemu. Oto 
jedno z nich: 

— Czy wiesz, co to jest: ma 
cztery nogi i śpiewa? 

— To jest. No, nie zgadnę, 
powledz... 

— Duet! 


W REDAKCJI telewizyjnej 
szef pyta odpowiedzialnego za 
audycję: 

— Czy ktoś z telewidzów 
zauważył, że w czasie audycji 
„Z życia starożytnego Babilo- 
nu” w kadrze znalazł się 
współczesny samochód oso- 
bowy?! 

— Oczywiście, szefie! 
A najbardziej zdenerwowało 
widzów to, że ńumer rejest- 
racyjny auta był asyryjski, a nie 
babiloński... 


Liderzy szkolnego boiska 


Redaguje koleglum: Jan Orgelbrand 


BRAMKARZ 


sportowy — 


-47-06; dział kultury — 28-77-21; 
21-98-28; 


ruchliwością i gibkością. 


dział 
fotoreporterzy 


(Inf.wł.). Piętnastoletni Jarosław Rogo- 
wski do sportu trafił przed sześcioma 
laty, kiedy to trener piłki ręcznej pan 
Kazimierz Wróblewski poszukiwał spra- 
wnych, silnych chłopców. W szkole pod- 
stawowej nr 9 w Zabrzu „,ręczna” cieszy 
się ogromną popularnością, a klub ,„,„Po- 
goń' sprawuje nad nią patronat i szkoli 
najzdolniejszych piłkarzy. Dostać się do 
drużyny ,„Pogoni'” nie jest wcale łatwo, 
ale Jarek od razu wpadł w oko trenerowi. 
Mimo skromnych warunków fizycznych 
(niski wzrost), wyróżniał się ogromną 


Przez pierwsze trzy lata zajęcia spor- 
towe przypominały bardziej zabawę niż 
ciężką pracę. Dopiero w VI klasie zaczęły 
się prawdziwe piłkarskie treningi. Wów- 
czas okazało się, że brakuje dobrych 
bramkarzy. Jarek nie zastanawiał się ani 
przez moment. Postanowił spróbować 
swych sił. Wybór był trafny. Obdarzony 
dobrym refleksem i ogólną sprawnością 
chłopak stał się trudną zaporą do poko- 
nania dla wszystkich napastników. Im- 


wy III OM Warszawa nr 370015-5757-139-11 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


ponował ogromnym temperamentem 
i niezłym wyczuciem gry. W krótkim cza- 
sie stał się podstawowym graczem szkol- 
nej i klubowej drużyny. 

Największy jak do tej pory sukces Jar- 
ka to zdobycie wraz z kolegami srebr- 
nych medali na zeszłorocznych igrzys- 
kach młodzieży szkolnej w Płocku. W zgo- 
dnej opinii obserwatorów tego turnieju 
bramkarz z Zabrza był jednym z najlep- 
szych. On jednak podchodzi do swej gry 
krytycznie. Ma sobie za złe sporą ner- 
wowość i słabszą koncentrację, przez co 
puścił o kilka goli za dużo. Narzeka 
również na swój wzrost, który w jego 
„fachu” ma spore znaczenie. W przyszło- 
ści chciałby być bardziej opanowany. 
| oczywiście grać skuteczniej, 

Poza sportem interesuje się muzyką 
pop, a jego ulubiony zespół do Depóche 
Mode. Nie przepada za matematyką, za 
to interesuje go fizyka. Pragnie kiedyś _ 
pracować jako automatyk w górnictwie. 

(ab) 
Fot. ANDRZEJ BACZYŃSKI 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 


oraz Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa 
Kosińska, Michał Malicki, Małgorzata 
Szczepańska, Grażyna Szroeder-Bukow- 
KRA redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-61, telex: 813658. 
Telefony: redaktor naczelny: 21-15-61; z-cy 
red. nacz. — 29-21-42; sekretarz redakcji 
—_ 28-25-48; dział łączności z czytelnikami 


—_ 21-81-13; dział zainteresowań — 21-98- 
-28; dział społeczno-wychowawczy — 21- 


— 21-98-28. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 
Wydawnictw Poradniczych | Reklamy al. 
Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 Warsza- 
wa, tel. 13-20-40 do 49 wewn. 403. 


Cena ogłoszeń według cennika”Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyjmowa- 


ne są pa konto: Państwowy Bank Kredyto- 


WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 
Telefony: Dyrektor 10-41-22. Dział Produk- 
cji Prasowej 10-66-21. Informacji o warun- 
kach | terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie oddzlały RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 


SKŁAD: Zakład poligraficzny „HAND” 
w Warszawie, ul. Stołeczna 19. Pawilon 32. 
7 DEEK DUR 
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Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 54 (4760) 
Wychodzi: 
wtorki i soboty. 

Nr indeksu 35046, 
PL ISSN 0137-93214. 


Ten samochód sportowy, o bardzo 
sylwetce napędzany 
jest silnikiem rotacyjnym, zwanym od 
jego wynalazcy silnikiem Wankla. Po 
tych informacjach znawcy tematu wy- 
mienić mogą od razu markę samo- 
chodu, o której tu mowa. Oczywiście 
— MAZDA. A Mazda dlatego, że ta ja- 
pońska wytwórnia jako jedyna na 
świecie wytwarza seryjne samochody 
z silnikiem Wankla 
Silnik Wankla w latach 50. i 60 
naszego stulecia uznawany był za 
jednostkę napędową, która w najbliż- 
szym czasie zastąpi tradycyjne silniki 
tłokowe pracujące w ruchu posuwis- 
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to-zwrotnym. Tak się nie stało, gdyż 
silnik rotacyjny miał szereg wad zwią- 
zanych głównie z uszczelnieniem ob- 
rotowego tłoka mającego kształt zbil- 
żony do trójkąta. 

Wiele firm, które zawierzyły rekla- 
mie i rozpoczęły produkcję samocho- 
dów z silnikami Wankla, szybko wyco- 
fało się z tego przedsięwzięcia. Kon- 
sekwentne próby zmierzające do usu- 
wania wad tej jednostki napędowej 
prowadziła i nadal prowadzi jedynie 
japońska Mazda 

Po raz pierwszy w samochodzie 
MAZDA COSMO (pokazany na mniej- 
szym zdjęciu) zastosowano dwucylin- 
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drowy-dwuwirnikowy silnik w 1967 r 
Doprowadzono przez lata ten silnik do 
takiego stanu technicznego, że dziś 
może |uż z powodzeniem konkurować 
z normalnym silnikiem tłokowym, 
a ma nad nim jeszcze pewną przowa- 
gą: znacznie niższy ciężar | małe 
wymiary. Dalsze jego udoskonalania, 
które prowadzi nadal ta japońska wy- 
twórnia, mogą przyczynić sią do tego, 
że stanie się on powszechnym źród- 
łem napędu pojazdów w XXI wieku. 
A obecnie najnowszym dziołem styli- 
styki I mechaniki w tej dziedzinie jest 
właśnie MAZDA EUNOS COSMO. 

Samochód ten wyposażony jest już 
w trójwirnikowy silnik o trzech komo- 
rach, każda o pojemności 654 cm 
sześc., co w sumie odpowiada pojem- 
ności 1962 cm sześc. (654 x 3). Silnik 
ten doładowywany jest dwoma turbo- 
sprężarkami zaopatrzonymi w chłod- 
nicę, dla obniżania temperatury tło- 
czonego powietrza, wyposażono go 
w elektroniczny wtrysk paliwa. Dzięki 
temu osiąga moc 300 KM przy stopniu 
sprężania 8,5 i 6500 obr/min. Silnik 
ten umieszczony jest z przodu, a na- 
pęd od niego przenoszony na koła 
przednie za pośrednictwem sterowa- 
nej elektronicznie, automatycznej 
skrzyni biegów. 

Zawieszenie kół jest niezależne, 
układ hamulcowy wyposażony w sys- 
tem zapobiegający blokadzie kół. Ma- 
sa pojazdu wynosi 1600 kg, długość 
4810 mm. Samochód przyspiesza od 
0 do 100 km/h w czasie 7 sekund, 
osiąga prędkość 250 km/h. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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NIE MIAŁEM 
CHRZANU. 


Na specjalne życzenie kilku miłośniczek astryldów 
poka dka zawnaiiwć. kn z da z o w dak wiza wtc dowo 


z Katowic, dzisiaj 


Mewka japońska 


W formie znanej wśród hodowców 
europejskich nie występuje w natu- 
rze, Praprzodek ptaków hodowlanych 
(Lonchura striata) zamieszkuje za- 
drzewienia śródpolne i tereny poroś- 
nięte wysokimi trawami w południo- 
wo-wschodniej Azji. Jako ptak ozdob- 
ny znana jest z Chin od około 400 lat. 

Pokarmem mewek są nasiona traw 
| chwastów, zboża, różne gatunki pro- 
sa, kanar, płatki owsiane, gwiazdnica, 
tarta marchew, biszkopt oraz mie- 
szanka jajeczna. 

Rozmnażanie podobne jak innych 
gatunków astryldów. Wysiadywanie 
trwa 13-16 dni, młodo przebywają 
w gnieździe około 3 tygodni. Samo- 
dzielność uzyskują po 2 tygodniach 
od opuszczenia gniazda. Brak wyraż- 
nych różnic płciowych w wyglądzie 
zewnętrznym. Samiec różni się od 
samicy głównie śpiewem, ale także 
głosem wabiącym | szczegółami 
w wyglądzie. Głos wabiący samca 
brzmi jak „kszyt”, a u samicy „trrt”. 
Samce mają większe głowy | wyżej 
położone oko — u samców ponad 
linią łączenia się połówek dzioba, 
a u samic na tej linii. Inny szczegół 
pozwalający rozpoznać płeć zauwa- 


żamy, gdy zawiesimy ptaka za głowę 
między palcem wskazującym | środ 
kowym. Nie jest to niebezpioczne; 
ptak nie powinien przy tym opierać 
się łapkami na dłoni badającego 
W taki sposób zawieszone samco ma 
Ją ogon ułożony prosto, wzdłuż Iinil 
grzbietu, a samice trzymają ogon od 
chylony w stronę grzbietu, jakby za 
darty, Cocha ta jest bardzo powna 
także u innych ptaków z rodzaju Lon 
chura | możliwa do ustalenia u mło 
dych tuż po ich usamodziolnioniu salę 
Uzyskano liczna standardy: biało, 
rude, w różnych odcieniach czorni 
| brązu oraz łaclata Ptaki albionotycz 
ne często ślepną na skutek zmętnia 
nia soczowki oka. Otrzymano mio 
szańco z innymi gatunkami astryldów 
Mowki stały się popularno dzięki 
bardzo silnemu Instynktowi rozrod 
czemu. Wysladują wszolkie podłożo 
ne im jaja | wykarmiają pisklęta więk 
szości gatunków astryldów o zbliżo 
nej do nich budowle dzioba, Bardzo 
dobrze znoszą nawot codzienno kont 
role gniazda, co można wykorzystać 
np. w szkolnych pracowniach blologi 

cznych. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Fot. autora 


